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Gdańsk. Kaziuki w Bazylice Mariackiej 

SERCE 

Marku kaziukowego. 

almy wielkanocne przyjechały 
przed tygodniem z Litwy. Ob- 
warzanki o niepowtarzalnym 

smaku ze Szczecinka. 
- Tami przeprowadził się piekarz, 

który kiedyś miał piekarnię w Wilnie. 
0 prawda już nie żyje, ale jego syno- 

wie mają specjalną recepturę na ory- 
Smalne obwarzanki - tłumaczy Zofia 
omańska z Towarzystwa Miłośników 

ilna i Ziemi Wileńskiej. 
To nie koniec atrakcji, jakie zapla- 

Nowano na dzisiejszy Jarmark Kaziu- 

Owy. Około godz. 9 stragany ustawio- 
Ne przy Bazylice Mariackiej w Gdań- 

| 

IERNIKA 

Co trzeci gdańszczanin pochodzi z Wilna — podkreśla Henryk Sobolewski. Na zdjęciu podczas przygotowań do jar- 

sku zostaną otwarte. Będzie tam moż- 

na nie tylko kupić oryginalne palmy 

i obwarzanki, ale także słynne Kaziu- 

kowe Serca z piernika. Wszystko 

z okazji wspomnienia św. Kazimierza, 

patrona Litwy. 

— Ztej okazji w Wilnie odbywał się 

wielki jarmark. My staramy się prze- 

nieść tę tradycję do Gdańska — dodaje 

Zofia Domańska. 

-A trzeba dodać, że osób, które ma- 

ją swoje korzenie ha Wileńszczyźnie 

jest bardzo dużo. W Gdańsku jest to 
około 30 procent mieszkańców - doda- 
je Henryk Sobolewski. 

skończy się zima 
To już ostatni tydzień 
na sopockim lodowisku 4 
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Fot. Adam Warżawa 

- Najczęściej przesiedlano nas tu po 
wojnie - opowiada Zofia Domańska, 
która do Trójmiasta przyjechała 
w 1946 roku. Tutaj skończyła gimna- 
zjum i studia, pracowała... ale jak sama 
mówi: „Serce zostało w Wilnie”. 

Jarmark Kaziukowy zakończy się 
około godz. 13. Wcześniej, w samo połu- 
dnie, w Bazylice Mariackiej rozpocznie 
się msza święta, którą odprawi arcybi- 
skup Tadeusz Gocłowski wspólnie z ks. 
Stanisławem Bogdanowiczem, probosz- 
czem bazyliki, który również pochodzi 
z Wileńszczyzny. Marcin Żebrowski 

Czytaj na str. 9 
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Kolosy 
Najodważniejsi 
wśród 
poszukujących    

GOŚCIE NIEDZIELNI 

Reportaż. Kiedy wódka 
we mnie płakała 

Pił na umór. Nieszczęścia 
go złamały. Stracił pracę, 
żona wyprowadziła się. 
Jedynym człowiekiem, 
który chciał jeszcze z nim 
rozmawiać był sąsiad 
Sławomir. Przychodził do 
Mirka i opowiadał o Bo- 
gu. Reportaż o doświad- 
czeniu łaski uzdrowienia 
z choroby alkoholowej. 

  

Rody. Szlachetni Borzestowscy 

W gabinecie Andrzeja 
Borzestowskiego, histo- 
ryka, łatwo zapomnieć 
o teraźniejszości. Nie tyl- 

tury historycznej, wypeł- 
„ niającej wszystkie kąty 
pokoju. Dawny klimat 
nadają temu miejscu tak- 
że stare meble, pamiątki 
po latach świetności jed- 
nego z największych ro- - 
dów kaszubskich. ** * 

  

Rozmowa. Miłość jest większa 
od grzechu 

Brytyjczycy do lamusa 
odesłali pychę, gniew, 
zazdrość oraz łakom- 
stwo. Stworzyli nową li- 
stę grzechów głównych. 
W wykazie tym pierw- 
sze miejsce zajmuje 
okrucieństwo. Jezuita, 
ojciec Wacław Oszajca, 
mówi, że pomysł ten mu 

- się podoba, że współcze- 
sny świat potrzebuje no- 
wych klasyfikacji. 
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Rys. Henryk Sawka 
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- Ależ ma pani piękne oczy - zdaje się mówić brytyjski 
książę Karol. Na zdjęciu z grupą aborygeńskich tancerek. 

Fot. PAP/AP 

  

fonie kierowco, gle Samochodzik 
ło tvzebg odśnieżyć... 
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Rys. Bartłomiej Brosz 

EU |   

Tydzień taki sobie 

Twardy Frasyniuk 
miękka lewicą 

arząd główny PiS 
zaapelował do rzą- 
du Marka Belki 
o odwołanie 'się od 
wyroku  Europej- 

skiego Trybunału Praw Czło- 
wieka w sprawie czynszów. 
Przypomnijmy, że trybunał 
uznał, że właściciel mieszka- 
nia, może żądać od lokatora 
za zajmowanie lokalu tyle, ile 

chce. Przedstawiciele partii, 
która ma w nazwie prawo 
i sprawiedliwość uważają 
natomiast, że to państwo po- 
winno ustalać, za ile i w ja- 
kim stopniu obywatele mogą 
dysponować swoim mająt- 
kiem. 

Dobrze poinformowani 
twierdzą, że bracia Kaczyńscy 
dostali ostatnio z zaświatów 

  

ja 

wyremontowanej rezydencji w Wiśle. 

R E K L A M A 

Bdrabik 
Firma jubilerska zatrudni na stałe 

  

Tel. 692 66 76. 
Rotmanka k. Pruszcza Gdańskiego 

353920A   

Prezydent Kwaśniewski ma prawo czuć się zmęczony pod 
koniec drugiej kadencji. Odpoczywa w jednym z pokoi 

Fot. PAP/Jacek Turczyk 

w   
    

    
Stara się pan przekonać 
opinię publiczną, że jest 
pan politykiem wielkim, 
ale nad tym będzie pan 
musiał jeszcze popraco- 
wać, na razie jest pan tyl- 
ko politykiem wysokim. 

Marek Borowski, SdPl 
(pod adresem 

Romana Giertycha) 

  

    

depeszę z wyrazami poparcia 
podpisaną „W. I. Lenin”. 

* * * 

Prezydent Kwaśniewski, 
jak gdyby nigdy nic gaworzy 
sobie z Chirackiem, pojed- 
nanie polsko francuskie 
ogłasza, a tu żabojady biją 
naszych. Konkretnie jeden 
taki posłał na deski naszego 
byłego mistrza Michalczew- 
skiego. Teraz cała nadzieja 
we Władysławie Frasyniuku, 
który nie dość, że boks tre- 
nuje, to jeszcze jest w szczy- 
towej formie. 

* Rz NK 

Obywatele Sieniawy Żar- 
skiej dają praktyczny przy- 
kład na czym polega 
przedawnienie. Nie robi im 
najmniejszej różnicy, że za- 
kład preparacji zwłok na ich 
terenie w imieniu swojego 
syna, organizuje były eses- 
man. „Kto by tam jeszcze do 
tych spraw wracał?” — pyta- 
ją retorycznie, ustawiając 
się w kolejce po robotę. 

A Frasyniuk ciągle wypo- 
mina Giertychowi, że jego 
papa doradzał generałowi 
Jaruzelskiemu. 

* * * 

Uroczystości rocznicowe 
ku pamięci Jacka Kuronia 
zorganizowała Unia Wolno- 
ści. A kto da na mszę za 
Unię, jak już wszyscy jej 
działacze odejdą z Hausne- 

SEJMÓW 

zauważyłem, że nie ma 
pan co zrobić z rękami, 
a może by pan zakrył so- 
bie nimi usta. 

Marek Borowski, SdPl 
(pod adresem 

Romana Giertycha) 

Kiedy słuchałem pana ' 

rem do partii Demokratycz- 
nej? 

* * * 

Sąd partyjny SdPI (to ci 
od Borowskiego i Nałęcza — 
wyjaśniamy czytelnikom, 
którzy mają problemy 
z, ogarnięciem tego całego 
bałaganu) nie wyrzucił 
z partii senatora Zbigniewa 
Zychowicza, który pod bar- 
dzo dobrą datą próbował 
niedawno i nieskutecznie 
wejść do samolotu na Okę- 
ciu. Wyrozumiali koledzy po- 
stanowili tylko na rok zaka- 
zać Zychowiczowi pełnienia 
wszelkich funkcji partyj- 
nych. No to wiadomo, do ko- 
go powinien uderzyć Grze- 
gorz Strzelczyk, który za po- 
dobny numer w Petersburgu 
— wyleciał z PiS. Lewica, to 
jednak ma serce z wosku. 

* * * 

W Wiśle zakończono re- 
mont pałacu prezydenckie- 
go. Obiekt będzie można 
zwiedzać. Podobno Aleksan- 
der Kwaśniewski, w przy- 
padku gdyby nie został se- 
kretarzem generalnym ONZ, 
przymierza się do. objęcia 
tam funkcji kustosza. To coś 
w sam raz dla niego: opro- 
wadzi, zabawi anegdotą, a za 
dodatkową opłatą turystki 
będą mogły z nim zatańczyć 
boso w łazience, w rytm me- 
lodii „Jolka, Jolka pamię- 
tasz”. Dariusz Szreter 

Prawo i Sprawiedliwość 
używa słowa 
„impeachment” licząc na 
to, że część Polaków uzna 
że chodzi o rozdawanie 

pizzy 

Marek Borowski, 
SdPl 

  

Rozmowy z palca wyssane 

Do nadrobienia 
oruszeni informacją 
o tym, że niejaki „Dok- 
tor Śmierć” chce otwo- P 

" rzyć w Polsce zakład prepa- 
rowania zwłok, a w dodatku 
do doglądania interesu przy- 
słał swojego ojca, emeryto- 
wanego esesmana, wysłali- 
śmy na miejsce naszego re- 
portera. Zastosowaliśmy przy 
tym metodę dziennikarskiej 
prowokacji, próbując „pod- 
rzucić” naszego człowieka ja- 
ko dawcę. 

Nasz reporter: — Dzień do- 
bry. Chciałem zapisać panu 
moje zwłoki. 

Dr Śmierć: — To pięknie, ale 
czy nie jest pan przypadkiem 
chińskim więźniem, na któ- 
rym wykonano wyrok śmier- 
ci? 

na martwego Chińczyka 
Dr Ś.: - Wie pan, pozory 

czasem mylą. Muszę się 
upewniać, bo potem ci różni 
nawiedzeńcy z organizacji 
praw człowieka się mnie cze- 
piają. A przecież wiadomo, że 
Chiny to najtańszy dostawca. 
Sami noszą chińskie ciuchy 
i kupują swoim dzieciakom 
chińskie zabawki, a innych 
pouczają. 

N.R.: - O ile mi wiadomo, 
żaden z moich organów nie 
pochodzi z Chin. 

Dr Ś.: - Sehr gut.A jaki, je- 
Śli wolno spytać, jest kraj pro- 
dukcji? 

NiR. - Polska. 
Dr Ś.: - A Polska. Brawo! 

60 lat temu mój ojciec, razem 
z kolegami z SS, przygotowali 
tam dużo potencjalnych pre- 
paratów. Niestety większość 
się zmarnowała, przynaj- 
mniej z mojego punktu wi- 
dzenia. Ale nie szkodzi, 
wszystko jest do nadrobienia. 

N.R. - Dlatego otwiera pan 
tutaj swój zakład? 

    

Ja mam wrażenie, że pre- 
mier Belka jest przepra- 
cowany i powinien na 
chwilę wypuścić ster wła- 
dzy z rąk, żeby stuknąć 
się w głowę. 

Krzysztof Martens, 
szef podkarpackiego SLD, 

Wieczorny Magazyn 
TVN24, 1 marca 

  

Dr Ś.: - O tak, Polska to 
bardzo obiecujący kraj. Liczę 
na szeroką współpracę. Dużo 
dobrego słyszałem zwłaszcza 
o waszym pogotowiu. 

N.R. — To akurat w Łodzi... 
Dr. Ś: - Lodz, Warschau, 

Auschwitz, Stutthof... w Pol- 
sce jest wiele pięknych 
miejsc. Ale ja wybrałem Sie- 
niawę. Bardzo mnie tu szanu- 
ją. Mówią o mnie Herr Inwe- 
Stor. 

N.R. - Nie widzi pan nic 
niestosownego w tym, że 
pan, syn byłego esesmana, 
eksperymentuje w Polsce na 
zwłokach? 

Dr Ś.: — Ja nie ekspery- 
mentuję. To praca naukowa 
i dydaktyczna zarazem. Jakby 
funkcjonariusze SS i gestapo 
mogli w swoim czasie zwie- 
dzać moje wystawy, to nie by- 
liby potem tak ciekawi i nie 
musieli zaglądać do środka 
każdemu złapanemu polskie- 
mu bandycie. Przepraszam - 
bojownikowi ruchu oporu. To 
co, jeśli pan się decyduje, mo- 
żemy od razu przystąpić do 
preparacji. 

Uwaga! Redakcja nie gwarantuje, że rozmowa 

przebiegała dokładnie w cytowany powyżej spo- 
sób. Nie możemy też ręczyć, że wywiad w ogóle 

się odbył, bowiem nasz reporter zgodził się auto- 

ryzować jedynie swoje pytania. 

  

   

Jeśli rewolucja w Polsce 
ma polegać na wstąpie- 
niu dwóch komunistów 
do Unii Wolności, to chy- 
ba wszyscy jesteśmy 
o krok od domu wariatów 

Jan Maria Rokita, 
cytowany w Forum, 

TVP1, 3 marca 
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ym razem do Gdyni, 
na siódme już Ogól- 
nopolskie Spotkania 
Podróżników, Żegla- 
rzy i Alpinistów zje- 

chały sławy, które śmiało mo- 
głyby konkurować z podróż- 
nikami, których dokonania 

śledziliśmy jako dzieci na 
kartach powieści przygodo- 
wych ulubionych pisarzy. 

Kto jeszcze nie zdążył wy- 
brać się na Spotkania Podróż- 
ników, a bardzo tego żałuje, 
ma ostatnią szansę. Jeszcze 

w niedzielę od godz. 9.40 do 

Goście niedzielni 

W Gdyni. Spotkali się podróżnicy 5 

Dni wody, gór i podróży 
godz. 13 będzie można oczami 
Małgorzaty i Marka Kaczma- 
rzyków zobaczyć Mali, dowie- 
dzieć się czegoś ciekawego 
o Namibii i Zambii, posłuchać 
co przydarzyło się Anecie Ło- 
jek i Jakubowi Matuszkiewi- 
czowi nad Bajkałem, uzyskać 

| niedziela sk 5 
| Dziennik Bałtycki | 6 marca 2005 r. sa 

  

informację o tym jak pokonać 
Mont Everest za 100 dolarów, 
odwiedzić Ekwador, Australię, 
Azję i tajemniczy raj pośrod- 
ku Pacyfiku. 

Agata Grzegorczyk 

Nagroda Kolosów od 6 lat przyznawana 
jest w Gdyni tym, którzy porzucali do- 
my, aby wyruszyć na szlak przygody. 

  

u Rejs Magellana 
Michal Nesvara 
30-latek z miejscowości Szczecie w Czechach 
— Zbudowaliśmy jacht. Początkowo miała to być do- 
kładna replika „Victorii”, którą Ferdynand Magellan 
opłynął świat. Nasza, może niezupełnie jest taka sa- 
ma jak ta sprzed 480 lat, ale podobna. 1 sierpnia 1999 

roku wypłynęliśmy nią w rejs szlakiem wyprawy 

prawdziwej „Victorii”. Wyruszyliśmy ze Szczecina. 
Było nas dziewięciu. Miejsc do spania było 12. Prze- 
płynęliśmy Atlantyk, Cieśniną Magellana, dla niewta-- 
jemniczonych powiem, że to dalekie południe Ameryki 
Południowej, nieco tylko na północ od sławnego Przy- 
lądku Horn. Optynęliśmy Przylądek Dobrej Nadziei, 
odwiedziliśmy Wyspę Wielkanoc- 
ną. Pokonaliśmy Pacyfik, Cie- 
śninę Torresa, Ocean Indyjski. 
Szerokim łukiem ominęliśmy 
tylko Filipiny, bo kapitan nie 
chciał ryzykować. Wyprawa 
w końcu odbywała się szlakiem 
Magellana, a ten jak wia- 
domo na Filipinach zgi- 
nął... Cóż, marynarze są 
przesądni. 
Rejs trwał dokładnie 
5 lat i 22 dni. Załoga 
wymieniała się w por- 
tach. Rejs zakończyło 
tylko trzech z tych, 
którzy startowali 
w Szczecinie. Załoga 
zmieniała się po dro- 

e. W sumie przez 
pokład „Victorii” prze- 
winęło się 60 osób 

z Czech, Polski, Francji, 
Irlandii, Anglii, Amery- 
kanów, RPA, Brazylii. 

w w 

  

   

    
   

    

  

Krótka rozmowa w poszukiwaniu duszy 

m Piętnastometrowe fale 
Natasza Caban 
27-latka z Ustki, 
kandyduje także do nagrody Zawady 
— Planuję samotny rejs dookoła świata na 7,5 me- 
trowym jachcie, jeśli się uda będę najmłodszą Polką, 
której podjęła to wyzwanie. Podczas rejsu chcę po- 
zyskiwać sponsorów na rzecz fundacji wspierającej 
leczenie dzieci. Przygotowywałam już ludzi do po- 
dobnych zadań jako asystent techniczny przy pro- 
jekcie Transatlantyckich Regat Mini Trasant na 
jachcie 6,5 m. Uczestniczyłam też w regatach Sidney 
Hobort, zajęliśmy piąte miejsce. Ale właśnie pod- 
czas tych zawodów przeżyłam chyba najniebez- 
pieczniejszy w moim życiu wy- 
padek. Naszej załodze przy- 
trafiło się dokładnie to samo, 
co 6 żeglarzom rok wcze- 
śniej. Był sztorm. 15-me- 
trowe fale przewalają- 
ce się przez pokład. 
Ktoś popełnił jakiś 
błąd. Jacht od- 
wrócił się do gó- 
ry dnem. Odła- 
mał się maszt. 
Ja dostałam 
bomem 
w głowę ż 
i straciłam 
przytom- 

ność. Sze- 
ściu ludzi rok 

wcześniej zginę- 
ło. My przeżyliśmy. 
Uratowały nas au- 
stralijskie powietrz- 
ne służby ratowni- 

cze. 

    

  

    

  

mPieszo przez Amerykę 
Michał Witkiewicz 
27-latek z Gdyni 
— Przeszedłem w poprzek przez Amerykę Południo- 

wą. Sam. 400 kilometrów pokonałem pieszo, resztę 
trasy pontonem. Płynąłem Rio Barancas i Rio Colora- 
do. Podczas tej wyprawy przeżyłem dwie przygody, 
które zapamiętam chyba do końca życia. Pierwszą 
w Andach. W Ameryce Południowej była zima okazało 
się, że nie będę w stanie przejść przez przełęcz. Pod-* 
jąłem decyzję, że muszę wracać, cofnąć się 120 km do 
najbliższej wioski. A potem znaleźć inną drogę. W su- 
mie nadłożyłem ponad 1200 kilometrów. I istniało 
niebezpieczeństwo, że nie zdążę na powrotny samolot. 
Druga przygoda była chyba jeszcze gorsza. Podczas 
spływu pontonem, rzeka, Spo- 
kojna na dość długim odcin- "m 

ku, uśpiła moją czujność. ) 
I nagle tuż przed moim o dw 
nosem wyrosły skały. 
Zycie uratowałem, ale 

straciłem sporą 
część dobytku. 
Trasa, którą wy- 
brałem, nie jest 
uczęszczana 
przez tury- 

stów. Po 
drodze 
spotyka- 
łem ludzi, 
zupełnie nie 
skażonych 
jeszcze cywili- 
zacją Zachodu. 
Często też nawet 
przez dwa-trzy tygo- 
dnie nie widziałem 
żywej dus 

Zdjęcia Sławomir Ptasznik 

wtorek 
z książką 
Już we wtorek 

DZA 
KSIĘZNICZKA 

  

     

    
   

  

  

Wędrówka do wnętrza człowieka 
2 fotografem Katarzyną 
Piotrowską rozmawia 
Gabriela Pewińska 

— Czy aparat fotrograficz- 
ny ma duszę? Te stare ponoć 

— Jeśli fotograf nie ma du- 
Szy, to nic mu nie pomoże. 
Choćby miał nie wiadomo jak 

dobry aparat. Umówmy się, 
dobre zdjęcie można zrobić 
nawet pudełkem po filmie. 
Technikę _ fotografowania 
opanujesz w trzy dni, ale 
uchwycić ducha w człowieku, 
W papudze, w pejzażu, w ulicy 
wielkiego miasta naciskając 
Jedynie spust migawki to nie 
Jest prosta sprawa. To coś, du- 
Sza fotografii... Coś bardzo 
ulotnego, nie wszystkim udaje 
Się to pokazać. 

= Lubisz fotografować lu- 
„ Gdzie ta dusza w człowie- 

ku siedzi? Czy obiektyw to 
Wypatrzy? Czy udało ci się 
sfotografować czyjąś duszę? 

, Żeby było duszę na zdję- 
Cu widać, muszą spotkać się 

dwie dusze - fotografa i mo- 

dela. Robię dużo zdjęć, które 
wynikają z potrzeby serca 
innych. To są dla mnie zdję- 
cia najciekawsze. Bo to jest 
poszukiwanie w człowieku 
jego światła, tego, co w nim 
najcenniejsze, jeszcze nie 
odkryte. Taka wewnętrzna 

wędrówka. Ja sama z tym 
moim aparatem jest tu jedy- 

  

nie ramą do obrazu. Czasem 
mam wrażenie, że gdy foto- 
grafuję ludzie rozkwitają mi 
w rękach jak kwiaty. A ja, ni- 
by stojąc daleko, czułym 
obiektywem zaglądam lu- 
dziom do środka, w głąb ich 
duszy. Jednak aparat ma 
w sobie magię! Przyjrzyjmy 
się choćby tytułom książek 
o fotografii: „Łowcy obra- 

zów”, „Pod światło”, „Magia 
fotografii'... Aparat zamyka 
w sobie czas. Zatrzymuje go. 
Spowalnia jego bieg. Spra- 
wia, że ludzie stają się nie- 
śmiertelni. 

- A robiłaś kiedyś zdjęcie 
komuś, kto duszy nie miał? 

- W ciągu jedenastu lat 
pracy zdarzyło mi się to tylko 
raz. Pewna kobieta zamówiła 
u mnie serię zdjęć, które 
chciała dać w prezencie mę- 
żowi. Pani, pozornie bardzo 
piękna, okazała się plastiko- 
wą lalką. Nigdy w życiu nie 
spotkałam kogoś. takiego! Ta 
kobieta była wytworem chi- 
rurgii plastycznej w naj- 
mniejszym calu! Poza wymo- 
delowanym ciałem nie miała 
w sobie nic. 

Może dusza uleciała pod- 
czas jednej z operacji? 

— Fotografowanie to proces 
magiczny, to mistyka. Mówi 
się, że zwierzęta nie mają du- 
szy, te na twoich fotografiach 
są chyba inne... 

| il zee: A 

Katarzyna Piotrowska 
podczas pracy. Fot. arch. prywatne 

- Mój kolega fotografuje 
pejzaże. I te krajobrazy na 
jego zdjęciach mają duszę! 
Co do zwierząt to - w moim 
domu mieszkają dwa koty, 
cztery psy i papuga - i za- 
pewniam cię, że każde z nich 
duszę ma. Żebyś słyszała jak 
wzdychają! 

    
w rewelacyjnej 

(LE 

Cała kolekcja 
11 książek taniej! 

Ba | 

PASY] 
w ofercie połączonej 

Z prenumeratą 

Zadzwoń i zamów 
całą kolekcję 
CECH 

0 800 15 00 26 
(bezpłatna infolinia)  
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GDAŃSK 
Neptun _ Kubuś i Hefalumpy 
ul. Długa 57 p 

tel. 301-82-56 . - Wstronęmora 

Helikon Vera Drake 

ul. Długa 57 Kontrolerzy 
tel. 301-53-31 Lawendowe wzgórze 

Wdół kolorowym wzgórzem 

ul. Długa 57 _ Niezwydężony 
tel. 301-53-31 Dzienniki motocyklowe 

al. Grunwaldzka Zatokchi 
195/197 

SOPOT 
Polonia _ Lawendowe wzgórze 
ul. Boh. Monte Tulipany 
Cassino 55/57 _ Poznaj moich rodziców 
tel. 551-05-34 Bliżej 

Ray 
ul. Bohaterów Kinsey 
Monte Cassino 30 Dzienniki motocyklowe 
tel. 551-18-56 

  

Alfa Centrum, Gdańsk 

niedziela 
6 marca 2005 r. 

  

14.30 

16.45 

18.40 

20.30 

14.20, 20.30 
16 
18.15 

15, 17.10, 20.50 

18.45 

ul. Kołobrzeska 41 c, II p., tel. 767-99-99, www.kinoplex. pl 
Godzina 

16.30, 18.45,21 

Tytuł 

   
Cinema City Krewetka, Gdańsk 

Czas trwania 

ul. Karmelicka 1, tel. 769-30-00, www.cinema-city.pl 
Tytuł Godzina 

    

   

  

= i Rys 1528 -czw.i pt * ż 
(tod god. 17 sob-nidz) - BĘ 

BET -13zł 
   

Czas trwania 

sda jawa gł cy) 1 zi, 

Dziennik Bałtycki | 

  

Rozdajemy bilety. Rejs do Bałtijska 

Na wycieczkę 
iedawno uruchomio- 

N no ponownie rejsy do 
Bałtijska z Gdyni i 

Gdańska. Z Gdyni statki 
wypływają z terminalu pa- 
sażerskiego na Skwerze Ko- 
ściuszki w środy, piątki i nie- 
dziele o godz. 8.30 (odprawa 
graniczna o godz. 7.45). Z 
Gdańska zabrać się można 

w rejs w czwartki i soboty o 
godz. 9.30 (odprawa granicz- 
na o godz. 8.30) z Bazy pro- 
mowej w Nowym Porcie. 
Mamy dla naszych Czy- 

telników 10 podwójnych bi- 
letów na rejs do Bałtijska. 
Dzwońcie do nas w ponie- 
działek w godz. 12-12.10 pod 
nr 301-27-61. (ma) 

Pomysł na niedzielę 

Gdańsk. Wystawa Adama Bujaka 

Na ojczystej ziemi 

  

   

  

    

        

   

  

   
   

  

   
   

   

            

   
   

        

   

ybitny  kra- 
kowski _foto- 
grafik kojarzy 
SIĘ > WS* po” 

: wszechnym 
odbiorze ze zdjęciami z całe- 
go dotychczasowego pontyfi- 
katu Jana Pawła II. Wystawa 
w Centrum Św. Jana w Gdań- 
sku jest wyborem blisko stu 
fotogramów powstałych pod- 
czas pielgrzymek Ojca Świę- 
tego do ojczyzny. Osiem piel- 
grzymek odbytych 'w latach 
1979-2002 obejmuje bardzo 
istotne lata współczesnej hi- 
storii Polski, której Jan Paweł 
II był jednym z głównych ak- 
torów. Pierwsza pielgrzymka 
odbywała się w czasie znie- 
wolenia i zniechęcenia i 
przyniosła olbrzymi przy- 
pływ nadziei, który w rok 
później zaowocował Sierp- 
niem '80 i powstaniem NSZZ 
„Solidarność. Po upływie 

dziewięciu lat Polska była już 
niepodległa. 

Zdjęcia Adama Bujaka 
skupiają się na postaci Papie- 
ża, ale pokazują także otocze- 
nie: ttumy wiernych, kościel- 
nych hierachów, polityków. 
Wystawa jest fascynującą 
opowieścią o historii: zarów- 
no naszego kraju jak i czło- 
wieczego losu Jana Pawła II, 
którego widzimy na prze- 
strzeni blisko ćwierćwiecza. 
Wystawa Bujaka jest bezcen- 
na dokumentacyjnie i wzru- 
szająca w ludzkim sensie. 

Codziennie do 31 marca w 
godz. 10-17. Bilety w cenie: 3 
zł (ulgowe) i 5 zł (normalne). 
Na miejscu można za 89 zł 
kupić album Adama Bujaka 
zawierający. jeszcze bogatszy 
wybór zdjęć z papieskich 
pielgrzymek do Polski. 

Tomasz Rozwadowski 

www.naszemiasto.pl 
serwis informacji lokalnych 

sono 
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Fot. Adam Bujak, repr. Grzegorz Mehring 

  

Biesiada Literacka. Spotkanie z Jackiem Żakowskim 

Oko w oko z dziennikarzem 
est laureatem dwóch 
Wiktorów oraz nagrody 
Grand Press dla dzien- 

nikarza roku 1997. Można 
usłyszeć go na antenie ra- 
dia Tok FM, gdzie prowadzi 
raz w tygodniu audycję „Po- 
ranek w TOK-u', jest rów- 
nież szefem Katedry Dzien- 
nikarstwa w osa Ci- 
vitas. 

Ten znany dziennikarz, 
publicysta „Polityki” i go- 
spodarz programu „Summa 
zdarzeń” w telewizyjnej Je- 
dynce w niedzielę i ponie- 
działek będzie gościł w 
Trójmieście w ramach Bie- 
siady Literackiej, organizo- 
wanej przez Agencję Arty- 
styczną R6$K Nehrebeccy z 
Gdyni. Będzie więc okazja 
osobiście z nim porozma- 
wiać. Nie tylko o najnow- 
szej książce „Anty-TINA", 
która jest zbiorem wywia- 
dów z ludźmi należącymi do 
światowej czołówki intelek- 
tualnej współczesnego 
świata. | 

Jacek Żakowski ma na 
koncie też kilka innych 
książek. Opublikował m.in. 
wraz z nieżyjącym już bi- 
skupem Janem Chrapkiem 
„Wyzwania”, potem był wy- 
wiad-rzeka z Bronisławem 
Geremkiem „Rok 1989”. 

Jacek Żakowski Fot. archiwum       

    

„Między Panem a Pleba- 
nem” pisał z Adamem 
Michnikiem i ks. Józefem 
Tischnerem, a „PRL dla po- 
czątkujących” oraz „Sied- 
miolatkę, czyli kto ukradł 

"Polskę" z Jackiem Kuro- 
niem. Były też „Mroczne 
wnętrza, czyli uwięziony 
Prymas prywatnie” oraz 
„Trwoga i nadzieja”. 

Jacek Żakowski jest rów- 
nież jednym z założycieli 
„Gazety Wyborczej”. Na jej 
łamach publikował głośno 
dyskutowane artykuły i 
eseje oraz wywiady z naj- 
wybitniejszymi przedstawi- 
cielami świata polityki, kul- 
tury i nauki. (bj) 

mc zo Rete 

mowie z Hotel Nadmorski - Sala „Wenecja” Gdynia ul. Ej- 

e i6- scena Trójmiejskiego Centrum Handlowego Klif ( przy 
kawiarence), Gdynia al. Zwycięstwa 256 
HE godz. 17 - sala Urzędu Miasta, Sopot ul. Kościuszki 25/27 
H godz. 19.15 - sala Biblioteki Miejskie, Pruszcz Gdański ul. Wojska 
Polskiego 34 
Poniedziałek 
EH godz. 17 - Mała Galeria, Gdańsk Targ Rakowy 5/6 
BH godz. 19 - Sala Biblioteki w Oliwie, Gdańsk ul. Opata Rybińskiego 9 
Na wszystkie spotkania wstęp wolny. 

Spektakl. Dla dzieci 

Oliwer 
Twist 

  

Scena z Oliwera ro: robert Kwiatek 

iebezpieczne przygody, 
N sensacyjna intryga i 

malownicza sceneria 
spowitego we mgle Londynu - 
to wszystko najmłodsi widzo- 
wie znajdą w przedstawieniu 
„Oliwer Twist, granym w 
gdańskim teatrze Miniatura. 
Aktorzy za pomocą lalek opo- 
wiedzą historię osieroconego 
chłopca, który z nędznego 
przytułku trafia do londyń- 
skich slumsów. Tutaj buntow- 
niczy Oliwer dostanie się w 
łapy szefa złodziejskiej szajki, 
podstępnego Fagina. Przed- 
stawienie na podstawie po- 
wieści Karola Dickensa ubar- 
wią wspaniałe piosenki i nie- 
zwykła, kolorowa scenografia: 

Niedziela, godz. 12, Teatr 
Miniatura, ul. Grunwaldzka 
16, tel. 341-94-83. Bilety: 14 zł. 

  
 



  

| www.naszemiasto.pl | 
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Ślizgawka - szaleństwo na lodzie 

Zanim skończy się zima 
już ostatnie chwile 

TO aby pojeździć na 
łyżwach. Sopocka 

ślizgawka będzie czynna 

jeszcze tydzień, do 13 marca. 
W Gdyni i Gdańsku pojeź- 
dzimy trochę dłużej. Są tam 
kryte lodowiska, które wy- 
trzymują temperaturę nawet 

do plus dziesięciu stopni. 
Amatorów szaleństwa na lo- 
dzie jest wielu. To sport tani 
iłatwo dostępny. W niedzielę 
na lód wybierają się całe ro- 
dziny. Na spacerach po tafli 
Spotykają się też znajomi, 
którzy nie mają czasu poroz- 
mawiać w ciągu tygodnia. Tu 
można połączyć rekreację ze 
spotkaniem towarzyskim. 

_ Ci, którzy rozsmakowali 
się już w jeździe na łyżwach 
doceniają tylko przyjemne 
strony tego sportu, mimo że 
nietrudno w nim o bolesne 
kontuzje. 

Monika Zboińska 

  

Gdańsk. Spotkania z tańcem w Żaku 

  
Sopockie lodowisko zostanie za tydzień zamknięte. 
    

Fot.Grzegorz Mehring 

   FE Kiedy, za ile 
Gdańsk, hala Olivia, ul. Bażyń- 
skiego 1, tel. 552-20-91 
sobota, niedziela 
w godz. 10.30-20.30 
cena za godzinę - 10 zł, wypo- 
życzenie łyżew - 6 z 
Sopot, molo, tel. 551 48 31 
soboty, dni świąteczne 
w godz. 11.55-20 
w godz. 14- 14.55 i 17-17.55 - 
przerwa techniczna 
bilety: ceny za 1 godz. w dni 
świąteczne - 7 zł 
wypożyczenie tyżew - 5 zł 
wypożyczenie kasku - 4 zł 
Gdynia, Młodzieżowy Dom Kul- 
tury, ul. Bema 33, tel. 622-83- 
72 
soboty, niedziele 
w godz. 10-20.30 
w godz. 21.30 - 22.30 wejście 
dla grup zorganizowanych 
> ulgowy - 2 zł, normalny 
-5zł 
wypożyczenie tyżew - 5 zł 

  

Urodziny taśmy na scenie 
hciałam kupić dla 
dziadka kasetę magne- 
tofonową z muzyką. Do- 

wiedziałam się, że od jakiegoś 
czasu zaprzestano je produ- 
kować. Bardzo mnie to zdzi- 
wiło, kasety towarzyszyły mi 
od dzieciństwa. Teraz popu- 
larniejsze są inne nośniki mu- 
zyki. Naszym spektaklem 
chcieliśmy uczcić czterdzie- 
stolecie taśmy magnetofono- 
wej - opowiada Anna Steller, 
tancerka, _ współtwórczyni 
spektaklu „Good Girl Killer”. - 
Zapis na taśmie jest podobny 
do zapisu pamięci. Pewne rze- 
Czy możemy odtwarzać, cofać, 
kasować, nagrywać od począt- 
ku. Zmieniamy się. Na scenie 
wyrażamy to tańcem i muzy- 
ką. Twórcy za pomocą kasety 
mogą przenosić się w czasie, 
samplować przeszłość, prze- 
nosić się w przyszłość, kaso- 

OSTR. Za „tydzień w Mandragorze 

Good Girl Killer 

  

Rap wyższego rzędu 
owodem na to, że w 

D Polsce można tworzyć 
ambitny hip-hop jest 

wytwórnia Asfalt Records, 
ze sztandarowymi wyko- 
nawcami Fiszem i O.S.TR. 
Drugi z wymienionych jest z 
wykształcenia skrzypkiem 
po łódzkiej Akademii Mu- 
Zycznej, autorem czterech 
Już albumów. Najnowszy z 
nich „Jazzurekcja” wzbudził 
aplauz publiczności i kryty- 
ków. O.S.TR. przygotowuje 
się właśnie do nagrania no- 
wej płyty z Emade. 
cca 13 marca, godz. 
19, Mandragora, ul. Hrynie- 
wieckiego 10/50, Gdynia. Bi- 
lety: 17 zł i 23 zł. (tor) 0.5.T.R.   Fot. archiwum   

Fot. materiały promocyjne 

  

ul. Grunwaldzka 195/197 
tel. 344 05 73, 345 1590 

godz. AOR: 
Bilety: 25 zł - normalne, 15 zł - 
ulgowe, 10 zł - zniżka z kartą 
klubową © 

wać i nagrywać, zmieniać toż- 
samość. Nie stronią od innych 
środków przekazu. Zaskoczą 
nas wizualizacjami i tanecz- 
nymi improwizacjami. Będzie 
także muzyka na żywo. 

W ramach marcowych spo- 
tkań z tańcem dziś w klubie 
„Zak” zobaczymy spektakl 
„Good (Girl Killer". Tańczyć 
będą: Magda Jędra i Anna 
Steller |usłyszymy muzykę 
Zbigniewa „Zibiego” Bień- 
kowskiegy i Grzegorza Weli- 
zarowicza. 

(mz) 

  

Myslovitz. Za dwa tygodnie w Stoczni 

Rockowi akwaryści 

patrzono na zespół 
Myslovitz przez palce, 

jako kolejny z polskich na- 
śladowców britpopu. O ta- 
kich nazwach jak lansowane 
wówczas z uporem maniaka 
formacje Lizar czy Rotary 
nikt już nie pamięta, a My- 
slovitz od dawna należy do 
rockowej czołówki. Dlacze- 
go? Bo są autentyczni, uta- 
lentowani i świetnie wypa- 
dają na koncertach. Będą 
promować swój nowy album 
„skalary, mieczyki, neonki”. 

Niedziela 20 marca, godz. 
20. Centrum Stocznia Gdań- 
ska, ul. Doki 1, Gdańsk. Bilety 
w cenie 20 zł i 25 zł. (tor) 

P rzed dziesięcioma laty 

  Artur Rojek Fot. KAPiF 

mame 1. 53 

  

Centrum Rozrywki Gemini, Gdynia, 
ul. Waszyngtona, tel. 628-18-00, wwwzilverscreen.com. pl 

   

    

   

      

Tytuł Godzina Czas trwania 

Hitch 11.15, 13.45, 16.30, 19.15, 21,45 115 min 
15. 0,20, 2. E 14 min   

18.45, 21.1 
1430,16,2130 

_ 13, 16, 19, 22 
10.45, 18.15, 

© normalne: pon.-czw. - 15 zł; pt.-niedz. - 18 zł 

M studenci, uczniowie: pon.-czw. - 13 zł; pt.-niedz. - 15 zł 
© grupowe: (powyżej 15 osób - do godz. 17) - 11 zł 
B dla dzieci do lat 12 (na filmy animowane) - 13 zł 
BE dla seniorów - 13 zł 

TEATR 1 
Gdańsk Profesjonalista 19 Sala Prób 

ń < Targ Węglowy 
"tel. 301-13-28 

Gdańsk Preparaty 20 teatr Malarnia 
ul. Teatralna 
tel. 301-13-28 

Sopot Dialogi o zwierzętach 19.15 Teatr Kameralny 
j 3. ; ul. Boh. Monte Cassino 

tel. 551-39-36 

Gdynia Niedziela melomana 17 Teatr Miejski 
Związek otwarty 19.30 ul. Bema 26 

tel. 621 02 26 

Gdynia Pięciu braci Moe 19 Teatr Muzyczny 
Roxi Bar 7, pl. Grunwaldzki 1 
scena Malarnia KE RTR CZÓME 21. 

Gdańsk Oliwer Twist 12 teatr Miniatura 
al. Grunwaldzka 16 
tel. 341-94-83 

Anna Bolena IE Państwowa Opera Gdańsk 

e „adna 5 
tel. 763 49 12    

    

  

Multikino sp. z 0.0. al. Zwycięstwa 14 (10 sal kinowych). 
tel. 340-30-99, www.multikino.pl 

Tytuł ż Godzina Czas trwania 

| HE poranki dla dzieci (sob, niedz. 
a płd ie zł ge” w 

min. 15 osób) ar: 
RS FA ROZ 

: dwie ini 

     

  

Prezent dla Czytelników 
Krem do rąk 

acie okazję wypróbować kremu do codziennej pielę- - 
M gnacji rąk. Preparat z serii Aretina Q 

firmy Ziaja zawiera wyciąg 
z kwiatów koniczyny oraz retinol, 
koenzym Q10, witaminę Ei pro- 
witaminę B5 (D-Panthenol). 
Podobno skutecznie łagodzi 
podrażnienia. Próbka kremu 
będzie rozdawana wraz z 
niedzielnym wydaniem gaze- 
ty na głównych ulicach Trój- 
miasta i w supermarketach. 

  

   

   

 



  

niedziela 
6 marca 2005 r. 

  

748. 
tylu kapłanów pracuje w archidiecezji gdańskiej. 

| Dziennik Battycki | Kościół 
| www.naszemiasto.pl | 
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Promocja książki 

Nie tylko dla pań 

  

świętym Janie od 
O Krzyża, pierwszym 

karmelicie  bosym, 
mistyku, poecie, Doktorze 

Kościoła i jego nietypowym 
podejściu do tematu miejsca 
kobiet w Kościele, rozma- 
wiać będą goście spotkania 
w Nadbałtyckim Centrum 
Kultury. Św. Jan jako jeden 
z pierwszych otworzył dla 
kobiet mistyczną przestrzeń 

  

obcowania z Bogiem, która 
była raczej zarezerwowana 
dla mężczyzn. Stał się nieja- 
ko barokowym feministą 
w łonie Kościoła. Pisał 
książki z myślą o kobietach 
i dla kobiet, bo obcując z ni- 
mi dostrzegł, że pewne przy- 
mioty niewieściej kondycji 
predestynują je do wyjątko- 
wego kontaktu z Bogiem. 

Więcej dowiecie się pod- 
czas promocji książki pt.: 
„Święty Jan od Krzyża i ko- 
biety” o. Ismaela Bengo- 
echea. Gościem specjalnym 
wieczoru ma być tłumacz 
dzieła - ojciec Wojciech 
Ciak. 

Oprac. (z) 

Spotkanie poprowadzi 
Andrzej Urbański — dzienni- 

karz Radia Plus i „Gościa 
Niedzielnego”. 

8 marca, godz. 18, Ratusz 
Staromiejski, Gdańsk ul. 
Korzenna 33/35, wstęp wol- 

ny 

mZaniostem zakupy sąsiadce 
Piotr Dziewanowski, student UG 

- Pomogłem nieść zakupy mojej 90-let- 
niej sąsiadce z ulicy. Była bardzo za- 
skoczona, że pomógł jej młody czło- 
wiek z dredami na głowie. Podzięko- 
wała i zapytała, jak sobie zrobić taką 
fryzurę. 

  

m Przeprowadziłam staruszka 
Dorota Pieczonka z Gdańska 

- Przeprowadziłam przez jezdnię 98- 
letniego staruszka, który nie dowidział | 
i nie dosłyszał. „Dziękuję dziecko” 
usłyszałam po drugiej stronie zebry. 

* Oddaiem krew 
Adam Dziewanowski, 
brat bliźniak Piotra, student UG 

- Jadąc koło zajezdni tramwajowej 
w Gdańsku Wrzeszczu zobaczyłem bil- 
Iboard „Oddajemy krew” z Radosła- 
wem Pazurą. Przyłączyłem się do tej 
akcji. Jestem z siebie bardzo dumny. 

   

    

Droga ku trzeźwości. Kiedy wódka we mnie płakała 

Jestem zdrowy 
  

  

  Za parę dni idę po raz drugi oddać 
krew. 

Jakub Gilewicz 
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Fot. Krzysztof Gilewicz 

  

  

Pod rozłożystym drzewem Mirek zastanawiał się nad swoim dotychczasowym życiem. 
Fot. Robert Kwiatek 

szkole średniej 
zafascynowa- 
łem się muzy- 
ką. Przycho- 
dziła z zacho- 

du Europy. Byłem nią prze- 
siąknięty. Założyliśmy z kole- 
gami zespół. Grałem na bęb- 
nach — opowiada ponadczter- 
dziestoletni Mirek. 

— Imprezom zawsze towa- 

rzyszył alkohol. Wciągał po- 
malutku, niedostrzegalnie. 
Żyliśmy w tzw. radosnym so- 
cjalizmie. Wtedy nie mówiło 
się o uzależnieniach i zniewo- 
leniach. Wódka była na po- 
rządku dziennym. 

Wszyscy winni, tylko nie ja 

Mirek podjął pracę w stoczni. 
Zarabiał bardzo dobrze. Zało- 
żył rodzinę. Został mężem, 
potem ojcem. 

— Po urodzeniu córki nie 
potrafiłem odnaleźć się jako 
głowa rodziny. Oczekiwałem 
od bliskich dużo. Potrafiłem 
tylko brać, nie umiałem da- 
wać. Może dlatego, że jestem 
jedynakiem? — zastanawia się 
Mirek. 

Wódka we mnie pła- 
kała 

Proces choroby alkoholo- 
wej postępował. Pojawiły się 
typowe objawy: omamy, wi- 
dzenia, posądzenia żony 
o zdradę, wszczynanie kłótni, 
wulgarne zachowanie wobec 
rodziny i sąsiadów. Gdy trzeź- 
wiał bliscy próbowali ttuma- 
czyć, że coraz gorzej wygląda, 
że nie rozumieją jego postę- 
powania. 

— W 1994 roku zmarła ma- 
ma, mój powiernik i serdecz- 
ny przyjaciel - wspomina ze 
wzruszeniem Mirek. - Świat 
mi się zawalił. — To był kolejny 
powód do picia. Wtedy za- 
uważyłem, że nie mogę nie 
pić. To wódka we mnie płaka- 
ła. 

Dwa lata później zmarł oj- 
ciec Mirka. Mężczyzna nie 
miał już żadnych zahamo- 
wań. Pił na umór. Podzięko- 

wano mu za pracę. Żona 
z trojgiem dzieci wyprowa- 
dziła się do rodziców. Został 
sam ze swoim alkoholem, gło- 
dem i brakiem nadziei. 

Dwa światła 

w tunelu 

Jedynym / człowiekiem, 
z którym mógł porozmawiać 
był sąsiad Sławomir. Przycho- 
dził do Mirka i opowiadał 
o Bogu, o kościele. Dzielił się 
przeżyciami po świeżo prze- 
bytym Kursie Filipa. 

— Słuchałem go nieraz bę- 
dąc pod wpływem alkoholu. 
Rzeczywistość, którą mi 
przybliżał była dla mnie nie- 
samowita — stwierdza Mirek. 
Lubiłem, gdy opowiadał. Mó- 
wił tak do mnie prawie dwa 
lata. 

Renacie i Mirkowi udało się uratować małżeństwo. 

Żona Marka, wrażliwa 
i delikatna Renata, próbowała 
znienawidzić męża. Najbliżsi 
namawiali ją na rozwód, nie 
miała na to siły. 

— Mąż pił strasznie. To by- 
ło dno. Prosiłam w modlitwie 
o interwencję Bożą. W sercu 
tkwiło pragnienie, żeby coś 
zmienić - z trudnością wy- 
powiada poszczególne słowa 
Renata. - Bóg wysłuchał 
mnie. Dostałam zaproszenie 
„ze wspólnoty Rycerstwa 
Niepokalanej na rekolekcje 
organizowane przez fran- 
ciszkanów w Kalwarii Pa- 
cławskiej. Tam podczas mo- 
dlitwy Renata wybaczyła 
mężowi. 

—To był dla mnie czas wiel- 
* kiej łaski. Doceniłam też siłę 
wspólnotowej modlitwy - 
mówi Renata. 

    Fot. Krzysztof Gilewicz 

  

Kursy Filipa organizowane są przez Szkołę Nowej Ewangelizacji. Jej 
biuro znajduje się przy parafii NSJ w Gdańsku Wrzeszczu na ul. Ks. 
Józefa Zator-Przytockiego 3. Czynne: wtorek i czwartek w godz. 
17-19. Tel. 344-44-56, e-mail: biuroQsnegdansk.pl 
Jeden z kursów Filipa właśnie jest w trakcie — dzisiaj ostatni dzień 
w Szkole Podstawowej nr 20, ul. Wczasy 3, Gdańsk Brzeźno. Koszt 
40 zł (w tym wyżywienie). 
Kursy Filipa organizuje także wspólnota Marana Tha. Informacje i 
zapisy tel. 550-10-15, 550-11-85. Kursy odbywają się w każdy 
pierwszy weekend miesiąca. 

Przyjechała do domu peł- 
na ducha i miłości. Spotkała 
się z Mirkiem. Zachęcała go 
do udziału w Kursie Filipa. 
Obiecał. Wysupłali ostatnie 
pieniądze. Nie zmarnował 
ich. Pojechał. 

Jesteś czysty 

Orlinki — ośrodek położony 
na Wyspie Sobieszewskiej. 
Pod rozłożystym drzewem 
Mirek zastanawiał się nad 
swoim dotychczasowym ży- 
ciem. - Siłowałem się ze swo- 
im sumieniem. Wyrwałem 
kartkę z zeszytu, z jednej 
strony pisałem, co w życiu 
zrobiłem dobrego, a z drugiej, 
co zrobiłem źle — opowiada. — 
Wypadłem fatalnie. Buntowa- 
łem się. 

Przesiedziałem tak parę 
godzin. Spowiednik wysłał 
mnie do świata ze słowami: 
„Idź człowieku, swoje życie 
pisz czystymi literami na czy- 
stych kartkach. Nie musisz 

kryć się pod filarami. Idź do 
pierwszej ławki. Siadaj przed 
Bogiem, jesteś czysty.” 

Zostałem 
uzdrowiony 

2 sierpnia 1997 r. Wieczor- 
na msza święta. Modlitwa 
wstawiennicza. 

- Zostałem uzdrowiony. 
Nie od razu zdałem sobie 
z tego sprawę. Spojrzałem 
wokół. Ten płacze, ten przeży- 
wa, a ja nic nie czuję. Co jest? 
— wyłuskuje z pamięci Mirek. 
— To dopiero po czasie zaczęło 
działać. 

Mirek znowu pracował 
w stoczni. Jego pragnieniem 
było nie pić, tylko nie wie- 
dział, jak to zrobić. Zaczął ba- 
dać swoje reakcje np. prze- 
chodząc obok piwiarni, wobec 
osoby pijącej lub na imprezie 
alkoholowej. —- Odkryłem ze 
zdumieniem, że mnie to nie 
rusza — uśmiecha się. — Alko- 
holik czuje przymus picia, 
szuka okazji lub sam ją stwa- 
rza. Uwolniłem się od tego. 
Poczułem święty niepokój, bo 
zaczęła docierać do mnie 
prawda, że zostałem uzdro- 
wiony. . 

Być świadkiem 

Mężczyzna zmienił pracę. 
Rodzina wybaczyła. Renata 

go przyjęła. 
Siedem miesięcy po na- 

wróceniu poczęło się naj- 
młodsze dziecko. 

- Pan Bóg dał rodzinę, 
zdrowie i wszystko, co potrze- 
ba do życia. Dał wspólnotę — 
podsumowuje mężczyzna. - 
Dziękuję Jezusowi za wszel- 
kie łaski. Nie jestem kimś wy- 
jątkowym, kimś, kogo Jezus 
wyróżnił. Doświadczenie Bo- 
żej miłości może się stać 
udziałem każdego. Trzeba tyl- 
ko gorąco tego pragnąć i pro- 
sić o to. 

Jakub Gilewicz 

Imiona na prośbę zaintereso- 
wanych zostały zmienione.  
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Gdańsk. Jarmark Kaziukowy przy Bazylice Mariackiej 

Nie zabraknie serca z piernika 
almy wykonuje się 
według specjalnej, 
tradycyjnej metody. 
Do ich wyrobu wol- 
no stosować tylko 

zp łacznie naturalne mate- 
— kwiaty i zioła. O ja- 

E okorwiać papierkach albo 
a nie może być.mo- 

- Taka jest tradycja — tłu- 
maczy Zofia Domańska. - 
„W tym roku sprowadziliśmy 
do Gdańska tylko około 90 
Dalm. Tylko, bo jak na 
Gdańsk, to chyba zbyt mało. 

Palmy robią wielkie wraże- 
nie. Są misternie ułożone, 

żda według innego wzoru. 
Nic więc dziwnego, że organi- 
Zatorzy spodziewają się, iż 
niespełna 90 sztuk nie wy- 
Starczy dla wszystkich chęt- 
nych. 

Inaczej będzie z obważan- 
„ Wypieczone w piekarni 

w i według trady- 

  

    

    

   
mL 

Rekolekcje wielkopostne 

Bądź sobą 

azanie księdza Stanisła- 
wa Bogdanowicza. 

Fot Robert Kwiatek 

wangelia otwierająca 
czwarty tydzień nasze- 
go przygotowania do 

Tadosnych świąt Zmar- 
chwstania Pańskiego 

Mówi o przywróceniu przez 
€zusa wzroku człowiekowi 
Niewidomemu od urodzenia. 

darzenie to należy do se- 
Ti cudów _ zdziałanych 
W dzień szabatu. Autorowi 
Ewangelii nie chodzi jednak 
0 przedstawienie sporów 
Otyczących święcenia sza- 
atu, lecz o ukazanie róż- 

Nych postaw ludzi Jezusa. 
Obdarzenie _ wzrokiem 

Niewidomego od urodzenia 
ło czymś tak niesłycha- 

Nym, że wielu mimowólnych 
iadków tego wydarzenia 

Zaprzeczało _ tożsamości 
owionego. 

Wykształceni faryzeusze 
e mogli wyjść poza ramy 
<galizmu. Prawo o święce- 
Niu szabatu wydawało się im 

k 

cyjnej, wileńskiej receptury 
starczą dla wszystkich. 

— Oprócz palm i obwarzan- .| 
ków na jarmarku nie mogło 
zabraknąć serc z piernika. 
Były pieczone w najrozmait- 
szych rozmiarach. Często były 
ozdabiane wierszykami - 
wspomina Zofia Domańska 
z Towarzystwa Miłośników 
Wilna i Ziemi Wileńskiej, któ- 
re organizuje Jarmark Kaziu- 
kowy. — Te które zaprezentu- 
jemy w Gdańsku to tylko na- 
miastka serc, jakie można by- 
ło kupić w Wilnie. 

Jedno z serc kilka lat temu 
otrzymał arcybiskup Tadeusz 
Gocłowski, wielki przyjaciel 
miłośników Wilna. 

— Było na nim napisane 
„Kocham Cień” - uśmiecha 
się pani Zofia. — Tak napraw- 
dę, to nie chodziło o „cień”, ale 
o słowo „cię”. Tak po prostu 
mówi się w naszej gwarze. 

(m.ż.) 

Serca i palmy 
eń świętego Kazimierza można określić, jako litewskie 

ki. Zakochani wręczają w sobie wówczas serca z piernika 
wyznając jednocześnie miłość. Specjalnie wypiekanei 

towa e na tę okazję serca będzie dziś można kupić na 
u. Znajdą się tam również palmy wielkanocne. Są one 
zdobione, często przywożone specjalnie zlitwy 
SRERORANE misa 

nie do pogodzenia z czynem 
Jezusa. Z drugiej strony po- 
siadanie tak wielkiej mocy 
powinno jednak, ich zda- 
niem, wykluczać grzeszność 
dobroczyńcy. 

Przywołani __ rodzice 
uzdrowionego kluczyli jak 
mogli. Lękali się bowiem ze- 
rwania więzów ze wspólnotą 
synagogalną. 

Jedynie myśl uzdrowione- 

go biegnie nurtem niezależ- 
nym. Pozwala mu dostrzec 
absurdalność negacji tak 
oczywistego faktu. Prowadzi 
go do wyznania wiary i da- 
nia świadectwa prawdzie. 
Podczas powtórnego spotka- 
nia z Jezusem na pytanie: 
„Czy ty wierzysz w Syna 
Człowieczego?”  Odpowie- 
dział: „Wierzę Panie”. 

Niezależność myśli, wol- 
ność. wyboru, świadczenie 
o prawdzie dziś również mo- 
gą być ograniczane przez 
naszą obojętność, nasz 
konformizm lub choćby 
przez tzw. poprawność poli- 
tyczną. Napisał Zbigniew 
Herbert: „twój tylko słuch 
jest i twój dotyk, na nowo 
każdy musi stworzyć swą 
nieskończoność i początek”. 
Kolejny tydzień wielkiego 
postu zachęca nas do głęb- 
szej refleksji „w duchu 
i prawdzie” nad własną toż- 
samością oraz postawą wo- 
bec własnego człowieczeń- 
stwa i chrześcijaństwa. 

  

    

    

    

  

   
   

  

   

  

   

  

   

  

Henryk Sobolewski prezentuje jarmarkowe 

  

   
   
obwarzanki. Fot. Adam Warżawa 

„Kaziuki z ak 

  

     

  

_ - Jarmark 
_ Początek około godz. 9 przy 
yna Mariackiej w Gdań- t 
„SK. ; 
o godz. a. się 

niedziela 
6 marca 2005 r. 

   

_ Wspomnienie 
Zofii Domańskiej 

Zofia Domańska Wilno zostawiła 
w 1946 roku jako 16-latka. Z całą 
rodziną przeniosła się do Trójmia- 
sta. Do dziś mieszka w Sopocie. 
Tam też pracuje w Towarzystwie 
Miłośników Wilna i Ziemi Wileń- 
skiej. 
Choć bardzo by chciała, zdrowie 
nie pozwała jej na odwiedziny 
stron ojczystych. Ogląda je tylko 
na zdjęciach. 
- R wojnie pierwszy raz byłam 

tam w latach 60. — wspomi- 
na. — Bardzo się bałam-tego 
co zobaczę. Moja siostra nie 
chciała w ogóle jechać, żeby 
nie zepsuć sobie obrazu 
sprzed wojny. Ja zresztą też 
nie weszłam do domu, :. 
w którym mieszkałam. 
Wilniucy spotykają się regu- 

larnie w siedzibie towarzystwa 
w Sopocie. — Przypominamy so- 

bie różne wileńskie słowa i po- 
kładamy się ze śmiechu — opo- 
wiada. -Na przykład, jak na litew- 
skich milicjantów noszących 
czapki z piórami polska młodzież 
mówiła „kałakutasy”, czyli po li- 
tewsku indyki. 
Wilno w Trójmieście to także za- 
chowywanie tradycji, a to ozna- 
cza rodzinne spotkania, gościn- 
ność, otwartość. (pedr) 

  

Hobby. Co ksiądz robi w wolnym czasie 

Nurkowanie BY pokory > 
  

  

  

Ksiądz Witold Bock w morskiej gtębinie. 

iedy irni chłopcy ma- 
rzyli o zawodzie pilota 
lub strażaka mały Wi- 

tek Bock myślał o nurkowa- 
niu. Dzisiaj jest księdzem 
i sekretarzem prasowym 
gdańskiego arcybiskupa, zaś 
w wolnych chwilach nur- 
kiem. 

Od zawsze lubił przeby- 
wać w wodzie. Uprawiał pół- 
wyczynowo pływanie, był ra- 
townikiem Wodnego Ochot- 
niczego Pogotowia Ratunko- 
wego. Przygodę z nurkowa- 
niem rozpoczął jako nastola- 
tek. 

— Nie było tygodnia, żebym 
po kilka razy nie schodził pod 
wodę - wspomina ks. Witold. 
— Pływałem w jeziorach ka- 
szubskich i w Bałtyku. 

Uwielbiał _ ekstremalne 
nurkowanie. Schodził na głę- 
bokość nawet 98 m. Jego re- 
kord czasu przebywania pod 
wodą to dwie i pół godziny! 
Wkrótce uzyskał uprawnie- 
nia instruktora. Mógł uczyć 
innych. 

- To sport, który wymaga 
respektu do natury i jej reguł 
- stwierdza ks. Witold. — 
Oprócz sprawności fizycznej 

  

Fot. arch. prywatne 

potrzebna jest także fachowa 
wiedza. 

Nurkował już w jeziorach, 
jaskiniach, w Morzach Śród- 

- ziemnym, Bałtyckim i Czer- 
wonym. Obecnie największą 
przyjemność sprawia mu 
nurkowanie wrakowe. 

- To tak, jakby ktoś zatopił 
twoje mieszkanie. Po prostu 
nie do opisania — stwierdza 
ks. Bock. 

Zapytany o marzenia, od- 
powiada: nurkowanie wśród 
raf koralowych Oceanii i No- 
wej Zelandii. 

Jakub Gilewicz 

Dla młodzieży 
Modlitwa 
w plenerze 

skim z udziałem 
M scholi z Gniewu, pre- 
zentacje walki „duchowej”, 
a także procesja różańcowa 
po Kalwarii Matemblewskiej 
- to tylko niektóre punkty 
czuwania, jakie w piątek od- 
będzie się w Matemblewie. 
Dzień później młodzież ar- 
chidiecezji będzie uczestni- 
czyć w drodze krzyżowej na 
Kalwarii Wejherowskiej. 

- Zapraszamy kapłanów 
młodzięż szkół średnich 
i studentów na nocne czuwa- 
nie modlitewne w Sanktu- 
arium Matemblewskim 
z udziałem przedstawicieli 
ruchu rycerskiego z całego 
Pomorza — informuje ks Zbi- 
gniew Drzał, opiekun mło- 
dzieży w miejscowej parafii. 
— Początek o godz. 21, zakoń- 
czenie o godz. 5.30. 

Chętni powinni wcześniej 
zgłaszać się pod numerem 
telefonu 302-93-28 lub e- 
-mailem: aga-muQwp.pl. 

W sobotę, w Wejherowie, 
zaplanowano tradycyjne do- 
roczne nabożeństwo Drogi 
Krzyżowej dla młodzieży ar- 
chidiecezji. Przewodniczyć 
mu będzie ks. arcybiskup Ta- 
deusz Gocłowski. Początek 
o godz. 11 na Kalwarii Wej- 
herowskiej. 

sza w języku łaciń- 

(m.ż.)  
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Kaszuby. Ród dębowy - szlachetni Borzestowscy | 

Kapitalistom ciężko było w fi 
ndrzej Borze- 

stowski lubi sta- 
rocie. Dawne me- 
ble, książki... 
Z dumą pokazuje 

wydanie „Pana Tadeusza” 
Adama Mickiewicza z 1920 
roku — dar dla ojca od jego 
ciotki Hildegardy Littwi- 
nówny, który następnie 
przekazał pamiątkę synowi. 
Na pierwszej stronie jest 
pieczątka przedwojennej 
„Gazety Kartuskiej”, której 
redakcja prowadziła w la- 
tach 20.i 30. XX wieku księ- 
garnię. 

- Współczesne wydanie 
to nie to samo — mówi kartu- 
zianin, kartkując strona po 

stronie. — Takie się przeczy- 
ta i odłoży. Gdy trzymam 
w rękach starą książkę, 
przenoszę się w inny świat. 
Często się zastanawiam, ilu 
ludzi przede mną ją czytało, 
kim byli? Czasami znajdę 
między stronami ususzone 
kwiaty. I znowu pytanie: jak 
długo tam leżały? Widzę ta- 
ką książkę całkiem inaczej. 

W gabinecie Andrzeja 
Borzestowskiego, historyka, 
łatwo zapomnieć o teraź- 
niejszości. Nie tylko z racji 
pokaźnej literatury histo- 
rycznej, uzbieranej przez 
lata, wypełniającej wszyst- 
kie kąty pokoju. Dawny kli- 
mat nadają temu miejscu 
także stare meble — sofa, fo- 
tel oraz unikatowe biurko — 
pamiątki po latach świetno- 
ści jednego z największych 
rodów kaszubskich w po- 
wiecie kartuskim. Widać też 
zainteresowanie pana An- 
drzeja Józefem Piłsudskim. 
Na ścianie wisi jego portret, 
zaś na biurku stoją .dwie 
rzeźby —-glinianie popiersie 
oraz mosiężna figurka mar- 
szałka. 

Ród jak dąb 

Gniazdem rodowym Bo- 
rzestowskich jest Borzesto- 
wo, stara wieś w gminie 
Chmielno w powiecie kar- 

JUalies Saugę, Danzig. 

  

  
  

Do „Kaszubskiego Dworu” w Kartuzach, którego współwłaścicielem był Bolesław Borzestowski, w XX-leciu międzywo- 
jennym przyjeżdżato wielu ludzi z Gdańska. 

tuskim. Przed rokiem 1308 
osada należała do kasztela- 
ni w Chmielnie. Przez długi 
czas mieszkał tam jeden ród 
- właśnie Borzestowskich. 
Rejestry poborowe z lat 
1570-71 wskazują, że 
w 1570 roku było tam trzech 
Borzestowskich — Wawrzy- 
niec, Wojciech i Grzegorz. 
Nikt z rodu kroniki familij- 
nej nie spisywał. Ponieważ 
jednak prowadzone przez 
właścicieli na przestrzeni 
wieków żywotne interesy 
zmuszały ich do wizyt 
w różnych  miejscowo- 
ściach, kontaktów z inną 
szlachtą kaszubską, cen- 
nych materiałów, w których 
o nich mowa, nie brakuje. 
Najstarsze wiadomości 
o rodzie pochodzą z pierw- 

szej połowy XV wieku. Nie- 
ocenionym źródłem są „Me- 
tryka koronna” sięgająca 
XV wieku, XVII- i XVIII- 
-wieczne sądowe księgi ko- 
ścierskie, dokumenty me- 
trykalne, opracowania Frie- 
dricha Lorenza i Aleksan- 
dra Majkowskiego, a także 
współczesne publikacje — 
m.in. praca magisterska 
o rodzie Borzestowskich - 
Jadwigi Abramowicz oraz 
artykuł Izabelli Trojanow- 
skiej pt. „Kaszubski dąb Bo- 
rzestowskich”, który ukazał 
się numerze lipcowym mie- 
sięcznika kulturalnego „Li- 
tery” z 1974 roku. 

Protoplastą dzisiejszego 
rodu był Mathias Borze- 
stowski (1510-1576). Z Ma- 
rią Lewińską miał trzech sy- 

nów: Adalberta, Lorenza 
i Grzegorza. Adalbert (1539- 
1619) i Grzegorz. (zm. 
w 1624 r.) przejęli po ojcu 
Borzestowo, po nich wieś 
przeszła na syna Adalberta 
- Wojciecha (1562-1648), ten 
z kolei przekazał je swoje- 
mu synowi Marcinowi 

(1593-1685). 
Marcin zaś podzielił się 

majątkiem z wnukiem Grze- 
gorza, Jakubem. Od tego 
czasu rozpoczyna się linia 

„grzegorzowa” rodu. Kolejno 
właścicielami Borzestowa 
byli Piotr (1683-1743), jedy- 
ny syn Jakuba, Adam (1728- 
1793) - syn Piotra, Maciej 
(1768-1815) - syn Adama, 
Jan (1803-1881) — syn Ma- 
cieja. Ostatnim panem na 
borzestowskiej ziemi był 

Ze zbiorów Iwony Joć 

Marceli (1841-1931), syn Ja- 
na. 

Sprawy spadkowe i długi 
były bolączką właścicieli wsi 
w XIX wieku. Do tego docho- 
dziły niejasne stosunki 
współwłasnościowe. Już wy- 
dawało się, że sporne kwestie 
ureguluje Jan Borzestowski 
z pomocą posagu żony, Augu- 
styny z Borzanowskich, i bra- 

ta Augusta. Scalił majątek 
i przekazał go, a raczej sprze- 
dał, synowi Marcelemu - lek- 
kiej duszy, hazardziście, który 
prowadził nader pańskie ży- 
cie. Jedynym bogactwem tego 
człowieka było dwanaścioro 
dzieci. W krótkim czasie 
wskutek jego lekkomyślności 
Borzestowo znowu zostało 
zarzucane roszczeniami wie- 
rzycieli. 

  W gabinecie Andrzeja Borzestowskiego, historyka, łatwo zapomnieć o teraźniejszości. 
rzysztof Formela 

  

Do Kartuz i w świat 

Wyjść z długów pomógł 
Marcelemu adwokat z Kal- 
tuz. Wykupił on ziemię Bo- 
rzestowskich, a następnie 
rozparcelował, sprzedająć 
czterem gospodarzom. Miej- 
sce, w którym stał Stary 
Dwór trafiło do rodziny 
Kwidzińskich. 

Czterech z sześciu synów 
Marcelego (siódmy się uto* 
pił), by się utrzymać, zajęło 
się kupiectwem. Jak podaje 
Trojanowska, najstarszy 
Marian, Leon i Julian za pie- 
niądze m.in. siostry Broni- 
sławy — odłożone przez nią, 
gdy była gospodynią księ- 
dza - kupili w Kartuzach 
kamienicę przy Rynku (dziś 
jest w niej apteka) i otwo- 
rzyli sklep z wyrobami żela- 
znymi, porcelaną, artykuła- 
mi kolonialnymi oraz re- 
staurację. Czwarty z braci, 
Bolesław, najpierw uczył się 
w Skarszewach u Gdańca 
(za żonę pojął Leokadię z d. 
Szmid spod Świecia), a na- 
stępnie, także przy kartu- 
skim Rynku, w miejscu, 
gdzie dzisiaj funkcjonuje 
kwiaciarnia „Goździk”, pro- 
wadził hotel z restauracją. 

Po pierwszej wojnie świato- 
wej stał się współwłaścicie- 
lem, z 30-procentowym 
udziałem „Kaszubskiego 
Dworu” - zajazdu przy ul. 
Gdańskiej. 

Do synów do Kartuz 
sprowadził się z Borzestowa 
Marceli, który po stracie 
majątku mieszkał przez ja- 
kiś czas w chłopskiej chacie 
i, jak gbur, sam uprawiać 
musiał "ziemię. Zmarł 
w Kartuzach, ale pochowa- 
ny został w Chmielnie. Na 
Kaszubach zostały tylko 
dzieci Marcelego. Potomko- 
"wie brata Teodora zamiesz- 

kali w Niemczech, dzieci 
drugiego brata, Jana, prze- 
prowadziły się do Gdańska, 
a trzeciego —- Edwina roz- 
proszyły się, zamieszkując 
w Toruniu, na Podhalu i do 
Anglii. 

Bronisław Socha-Borze- 
stowski, syn Edwina, prze- 
wodnik turystyczny, który 
po wojnie zamieszkał 
w Wielkiej Brytanii, dopro- 
wadził do wydania w 1966 r. 
przez brytyjską instytucję 
heraldyczną w Londynie 
The College of Arms paten- 
tu na godło własnościowe 
familii Borzestowskich. 
Herb Borzestowskich two* 
rzą półksiężyc i dwa jedno” 
rożce. 

Bolesław od 
Kaszubskiego Dworu 

Do czasu kryzysu gosp0” 
darczego, który ogarną 
świat w 1929 r., kartuskiej li* 
nii Borzestowskich wiodło 
się całkiem dobrze. Bole” 
sław Borzestowski utrzymy” 
wał się z Kaszubskiego 

i oda as" NN 
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Dworu. W zajeździe było 20 
pokoi, sala na około 200 
osób, jadalnia. Były bilard, 
kręgielnia i kort tenisowy. 
Odbywały się tutaj oficjalne 
1 nieoficjalne spotkania. Ja- 
ko pierwszy w Kartuzach, 
Bolesław uruchomił linię 
autobusową do Gdańska - 
Jako że wielu hotelowych 
8ości pochodziło właśnie 

„Stamtąd. Został wybrany 
nawet zastępcą burmistrza. 

lał dwóch synów: Norber- 
ta i Stanisława (który zginął 
Podczas drugiej wojny świa- 
towej na Ukrainie) oraz trzy 
córki. Stworzył dzieciom do- 
bre warunki materialne. 
Norbert ukończył Polską 
Wyższą Szkołę Handlową 
W Gdańsku, dalszą naukę 
przerwała mu wojna. Miesz- 
kali w kamienicy naprzeciw 
Zajazdu, przy ul. Gdańskiej, 
która do dziś jest w posiada- 
Nu rodziny. W latach 30. XX 
wieku Bolesław odsprzedał 
Swoje udziały w - zadłużo- 
Nym w latach kryzysu go- 
Spodarczego — „Kaszubskim 
Dworze”. 

Syn Bolesława, Norbert, 
Został zaciągnięty podczas 

wojny światowej do We- 
hrmachtu, a następnie od- 
dał się do niewoli angiel- 
skiej. Później w Anglii spo- 
tkał swojego kuzyna Broni- 
sława. W 1946 roku powrócił 
do Kartuz. Ożenił się z He- 
leną z d. Szalk ze Skarszew, 
którą poznał jeszcze przed 
Wojną, po czym zamieszkali 
w Gdańsku Oliwie. Tutaj 
urodzili się Andrzej i Hali- 
na. 

Borzestowscy 
dzisiaj 

Nie było łatwo Borze- 
Stowskim żyć w Polsce Lu- 
dowej. Bolesław, przedwo- 
Jenny kapitalista, na doda- 
tek szlachcic, nie mógł zna- 
leźć pracy. Nie miał nawet 
emerytury. 

  

  

  

        

  

    

Restauracja i hotel Bolesława Borzestowskiego (na pocztówce stoi pierwszy z lewej) przy kartuskim Rynku. Po wojnie 
Bolesław wspominał często o bogactwie towarów w dwudziestoleciu. Podczas gdy w Polsce Ludowej trudno było 
o kawę, przed wojną w restauracji i sklepie rodziny Borzestowskich można było wybierać wśród wielu gatunków. 

— Dziadek żył ze sprzeda- 
ży działek, które miał 
w Kartuzach - opowiada 
Andrzej Borzestowski, syn 
Norberta. - Dzisiaj pienią- 
dze za nie byłyby duże, ale 
wówczas wystarczały na kil- 
ka miesięcy życia. Dziadek 
nawet za szpital płacił ra- 
chunki, mamy je w rodzinie 
do dziś. Trochę lepiej wiodło 
się braciom dziadka. 

Żeby utrzymać się przy 
życiu, Bolesław Borzestow- 
ski powoli wyprzedawał też 
rodzinne meble, pamiątki. 

- Pamiętam ogromny 
kryształowy żyrandol, który 
niegdyś wisiał w „Kaszub- 
skim Dworze” - wspomina 
Andrzej. - Do domu przy 
Gdańskiej nie pasował, dzi- 

siaj zdobi Dom Rybaka we 
Władysławowie. Podobnie 
było z meblami w stylu Lu- 
dwika XIV. Część z nich tra- 
fiła do teatru w Gdańsku, 
część do muzeum w Warsza- 
wie. 

Do Kartuz z Oliwy ścią- 
gnął Bolesław syna Norber- 
ta, by zamieszkał z nim i żo- 
ną, a potem przejął po nim 
kamienicę. Tutaj urodził się 
drugi syn Norberta — Kazi- 
mierz. 

Norbert, jeden z pierw- 
szych pracowników 
ZREMB-u, tartaku, następ- 
nie pracownik Technikum 
Mechanicznego (pomagał je 
zresztą współtworzyć), wraz 
z ojcem „wojował” z władza- 
mi ludowymi. 

  

Slaj Kazimierz Borzestowski. 
W rodzinnym domu przy ul. Gdańskiej, 
    

naprzeciw „Kaszubskiego Dworu”, mieszka dzi- 
Fot. Iwona Joć 

- Raz ojciec chciał od- 
sprzedać kartuskiemu ry- 
marzowi jedną z rodzinnych 
działek przy Domu Dziecka 
- opowiada Andrzej. — Nie 
było, niestety, takich możli- 
wości. Pierwszeństwo miała 
instytucja państwowa - 
Dom Dziecka. Sadziliśmy 
z tatą drzewa na tej działce, 
by podwyższyć jej wartość, 
a itak została sprzedana za 

3-4-krotnie mniejsze pie- 
niądze. ; 

Z racji szlachecko-kapi- 
talistycznego pochodzenia 
Andrzej | miał problemy 
z dostaniem się na prawo na 
uniwersytęcie w Toruniu, 
a następnie w Krakowie. Był 
rok 1968. Koniec końców 
przez rok młody Borzestow- 
ski nie studiował, a praco- 
wał w kartuskim tartaku. 
W 1969 r. rozpoczął studia 
na kierunku historia w Wyż- 
szej Szkole Pedagogicznej 
w Krakowie. Dzisiaj mieszka 
w bloku na jednym z kartu- 
skich osiedli, uczy w Zespo- 
le Szkół 
w Kartuzach (do niedawna 
Technikum: Mechanicznym) 
oraz w Liceum Ogólno- 
kształcącym nr 1. Od dzie- 
więciu lat udziela też kore-- 
petycji uczniom, którzy za- 
mierzają studiować prawo. 
Duma go rozpiera, gdy zdają 
na swój wymarzony kieru- 
nek. Zona Andrzeja, Barba- 
ra, jest księgową, natomiast 
syn Leszek jest naostatnim 
roku ekonomii na: Uniwer- 
sytecie Gdańskim. 

Siostra Andrzeja, Halina 
Połom, skończyła geografię 
na Uniwersytecie Gdań- 
skim. Jest wdową, wraz 

Technicznych | 

Ze zbiorów Andrzeja Borzestowskiego 

z trojgiem dzieci i mamą 
mieszka w Gdyni. Synowie — 
Wojtek i Karol - studiują 
medycynę, a córka Ania 
uczy się.w Gimnazjum. 

W kamienicy przy 
Gdańskiej mieszka 
Każimierz  Borze- 
stowski,  absol- 
went mechaniki 

na Politechnice 

Szczecińskiej, 
w latach 2000- 

2002 burmistrz 

Kartuz. 

Dzisiaj z żoną Danutą pro- 
wadzi apteki, m.in. w ka- 
mienicy  Borzestowskich 
przy Rynku, w której miesz- 
kają najstarsze przedstawi- 
cielki linii żeńskiej rodu Bo- 

rzestowkich — Ircia i Helcia, 
jak zdrobniale nazywają je 
bracia Borzestowscy. Kazi- 
mierz także, jak Andrzej, ma 
jednego syna, Mariusza, 
ucznia III klasy Gimnazjum. 
Z rodziną zajmuje mieszka- 
nie na piętrze kamienicy, 
a resztę domu oraz przybu- 
dówki wynajmuje. Na ścia- 
nie gościnnego pokoju Ka- 
zimierza wiszą. zdjęcia 
przodków rodu Borzestow- 
skich, herb rodziny i drzewo 
genealogiczne — wielki dąb. 
W rogu stoi żeliwny zdobio- 
ny piec - ozdoba pokoju. 
Gospodarz kamienicy sam 
go złożył. Zastanawia się, 
gdzie kiedyś stał: w domu 
czy może w „Kaszubskim 
Dworze”. 

- Jest stary — mówi. — Ale 
nie starszy od naszego rodu 
— dodaje ze śmiechem. — Bo 
wie pani, w dzisiejszych 
czasach rzadko się zdarza, 
by jakaś rodzina tak długo 
trwała w jednym miejscu. 
A my, Borzestowscy, ciągle 
tu jesteśmy. . 

Iwona Joć 

  

    

   

              

   
Własny herb Borzestowskich tworzą półksiężyc i dwa jed- 
norożce. 

Fot. repr. Iwona Joć 

Firma z branży telekomunikacyjnej zatrudni 
10 ambitnych osób do doradztwa i obsługi klientów. 

Szkolenia, atrakcyjne zarob 

Zadzwoń dział kadr-— 
(058) 3005 153   z. 9.00-17.00
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200 złotych otrzymuje pan Jerzy Górka z GR Hasło brzmi: „Cze 
go Jaś się nie nauczył tego Jan nie będzie umiał” 1 
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Polskapresse | na nartach. Szusowanie po Magurze Małastowskiej 

Gigant w Beskidzie Niski 

0           
| 
| 

  

Nasz kadakcjny kolega Krzysztof Ignatowicz na stoku Magury Małastowskiej obronił 
tytuł najlepszego narciarza Grupy Wydawniczej Polskapresse. 

uż po raz piąty pracow- 

nicy Grupy Wydawni- 
czej Polskapresse ry- 

walizowali w narciar- 
skim slalomie gigancie. 

Tym razem spotkaliśmy się na 
stoku Magury Małastowskiej, 

najwyższym ze szczytów gór- 
skich w pasmie Beskidu Ni- 
skiego. Zanim stanęliśmy 
W szranki sportowej rywaliza- 
Cji spotkaliśmy się z przedsta- 
wicielami lokalnych władz, 
które w formie audiowizual- 

nej prezentowały nam atrak- 
cje a= pięknej Ziemi 
Gorlicki 

Ośrodek narciarski w Ma- 
łastowie należy do najlep- 

». Rocznica 
Wiosną bieżącego (a konkretnie 
2 maja) przypada 90 rocznica 
Bitwy pod Gorlicami, jednej 
2 najkrwawszych bitew I wojny 
Światowej, Świadectwo tamtych 
wydarzeń znaczy w okolicy po- 
Nad 90 cmentarzy, na których 
Spoczywają żołnierze zwaśnio- 
nych armii austro-węgierskiej 
i rosyjskiej, Nie brak wśród nich 
Polaków, którzy walczyć musieli 
Po obu stronach frontu. 

Filip Ignatowicz 

8 

szych w kategorii małych sta- 

cji narciarskich w Małopolsce. 
Stok jest oświetlony i zawsze 
dobrze przygotowany. Przy 
ujemnych temperaturach 
w Ciągu dnia obsługa wyciągu 
robi przerwę techniczną na 
wyrównywanie tras. Zjazdowa 
o długości 1400 m i różnicy 
poziomów 260 m doskonale 
nadaje się do uprawiania nar- 
ciarstwa rodzinnego, czyli 
grup składających się z nar- 
ciarzy o zróżnicowanych 
umiejętnościach. Amatorzy 
jeszcze dłuższych zjazdów 
mogą skorzystać z ponad 3 km 
nartostrady. Miejscowi zapew- 
niają, że nawet podczas week- 

  

Fot. Andrzej Szozda (Gazeta Poznańska) 

endów w szczycie sezonu do 
wyciągów nie ma tu długich 
kolejek. x 

Ekipa redakcji „Dziennika 
Bałtyckiego” była tym razem 
mniej liczna i z powodu ab- 
sencji naszej najlepszej nar- 
ciarki, nie miała szans na 
obronę wywalczonego przed 
rokiem w Zawoi tytułu w kla- 
syfikacji drużynowej. Sztuka 
ta udała się natomiast nasze- 
mu dyrektorowi artystyczne- 
mu Krzysztofowi Ignatowi- 
czowi, który w konkurencji 
indywidualnej dzielnie od- 
par atak żądnych rewanżu 
narciarzy z Katowic. 
W punktacji drużynowej nie 

Liczne atrakcje 
Nie nne w tym miejscu opisać wszystkich atrakcji odwiedzonego 
przez nas rodka Słynie on z doskonałych wód leczniczych, czyste- 
go powietrza i wyjątkowych walorów klimatycznych. Wspomnę tylko 
o zabytkowym miasteczku Biecz, które w czasach świetności mogło 
nawet zostać stolicą Polski. O wybudowanych przez zamieszkujących 
te ziemie Łemków 30 cerkwiach, będących prawdziwymi perełkami 
drewnianej architektury sakralnej, największej na świecie stadninie 
koni huculskich w Gładyszowie-Regatowie, urokliwym j jez. Klimków- 
ka oraz ośrodkach uzdrowiskowych w Wysowej Zdroju i Wapiennem. 
W tym ostatnim mieszkaliśmy i spaliśmy. Wszystkie nasze telefony 
komórkowe straciły zasięg. Mogliśmy więc w ciszy i spokoju koncen- 
trować się na czekających nas zawodach. 

  Zuza Majewska 

gant na siódmej pozycji. 

daliśmy się wypchnąć z po- 
dium. 

Zajęliśmy trzecie miejsce. 
Lokata ta nie satysfakcjono- 
wała nas do końca, ale przyję- 
liśmy ją z pokorą. Konkuren- 
cja była w tym roku wyjątko- 
wo mocna. Startowała rekor- 
dowa liczba 42 osób, wśród 
których nie brakowało na- 
prawdę dobrych narciarzy. Po 
raz pierwszy jeździł z nami 
wiceprezes Polskapresse Mi- 
rosław Kowalski z córką. 
Dzieci również było w tym ro- 
ku wyjątkowo dużo (niektóre 
podobno nawet w drodze). 
Wszystko to dobrze wróży 
przyszłości naszej imprezy, 
która na dobre zakorzeniła się 
już w dziennikarskim środo- 
wisku. 

Jej nieoceniony organizator 
Andrzej. Wojdyło z Krakowa 
jest jak wino. Im starszy, tym 
lepszy. Andrzeju dziękujemy 
ci'za to, co już dla naszej im- 
prezy zrobiłeś i prosimy 
o jeszcze. Zmień tylko sędziów 
na takich, co nie mylą się przy 
podliczaniu wyników. Wraca- 
jąc do domu, dobrze jest znać 
swoje miejsce w szyku. 

Adam Suska 

Małgosia Kowalska 

    

Reporter „Dziennika Bałtyckiego” Adam Śuska w silnej konkurencji ukończył slalom gi- 

Fot. Andrzej Szozda (Gazeta Poznańska) 

Klasyfikacja mistrzostw 2005 
Dzieci 
1. Jerzy Rafa; 2. Aleksandra GyikockEj 3. Alcia Gustkie- 
wicz; 4. Filip Ignatowicz; 5. Weronika Gustkiewicz; 6. Zuzanna Ma- 

_ jewska; 7. Anna ma Med Kowalska 

Kobiety = 
1. Marianna Lach (Katowice [D) 1.24,18; 2. Magea z PE 

„wice |) a „Lucyna U ik Bałtycki) 1.3 
    

   

s> Katowice | (Magdalena Buba, Midas Że 
4.30,10 

Ai Katowice I Waran Lac ark Kpa Ft Mihai 4.30,16 
czył Arznetol igl 3. Dziennik Bałtycki (Lucyna Urbań l BWicz, 

Adam Suska) gt | 4.32,09 
'4. Gazeta Krakowska I (Halina Gs Grzegorz Haftarczyk, Jan Mi- 
czyński) 4.45,24 
5. Gazeta Krakowska Il (oai Gustkiewicz, Łukasz Gustkiewicz, 
Marek Wicher) 4.48,62 
. "żar [il (Katarżyna Ogrodnik, Andrzej Raduj, Jacek Ciszew- 

4.56,24 
7. Eurodruk Kraków (Małgorzata Nitek, Wojciech Borek, Poz 
Fuglewicz) 5.02,77 
8. Gazeta Poznańska (Irena Jelonek, Mirosław Kowalski, Andrzej 
Szozda) 5.23,40. 
9. Drukarnia Kraków (Olga kawi Cyżeski. Adam Galos, Je- 
rzy Rafa) 6.01,55 
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Mirosław Kowalski pot Andrzej Szozda (Gazeta Poznańska) 
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